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Hraków, Sukiennice 23. 
Wielki wybir samawarów rosyjskich i specyslnych 
czajników. -- Cennik! franco 


Polcon się burdzo dolry zakład fryzjerski 
K. Romana ul. Szawska Nr 21 Kraków. 


Z pola wojny. 
Z obrazów wojennych. 


(Według Niemirowicza- Danczenki). 

Dolina mieni się od barw zielonych. Na 
wschodzie i na południu — góry, Północ 
otwarta aż do samego Laojanu. Na za 
chód — przestrzeń, zalana morzem gaola- 
nu do rzeki Laoche i poza Laoche 

Wczoraj, przy przepysznych blaskach 
światła księżycowego, jechaliśmy tędy. Na- 
okół rzucano nam trwożne pytania: „Kta 
tan, kto idzie?“ — Spotykaiśmy oddzia- 
ły straży pograni ortujące jakieś 
ładunki, Opuszczali oni miejsca, gdzie stró- 
żowali przez lata całe do wojny, a raczej 
do chwili tego cdwrotu pod Laocjan, Pla- 
cówki nas zatrzymywały, tłómacząc się, że 
wielu Japończyków włada wybornie rosyj- 
skim językiem i w ten sposób oszukuje 
straże. 

Patrząc na ten cichy, marzyci: 
abraz i na wspaniały tarczę księ; 
klótego srebrnem świetle tanęły i drzewa 
wsi chińskich i mogiły przodków i wsię: 
ga wody pobliskiej rzeki nie chciało 
się wprost myśleć o groźnem jutrze, o cze- 
kającej nas bitwie. Wojna w tej chwili 
wydała się czemś strasznem, wprost po 
twornem, jakąś klątwą ludzkości. — Kie- 
dyśmy wracali, ptactwo nocne śpiewało w 
gaolanie, rzeka szeptała jakieś słowa ta- 
jemnicze, Na wzgórzach, we mgle lazuro- 


Wydanie poranne. 
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wej, płonęły ogniska.. Cisza niezmącona 

królownła naokół... 

JINiebawem poczęło świlać... 

Iyiina tehnęła wilgocią. Niedlugo nie 
będzie można tędy przejechać, lecz dzisiaj 
wygląda ona jak przepyszny szmaragdowy 
kobierzec. Koń mój, w. 

v sił, stał osiodlany, opuści 
— Dokąd pan jedzie? 
— Zaraz się pewno zacznie. 

Zgadł. Jakby w odpowiedzi, huknął nie- 
opodal wystrzał armatni. 

— Kto atakuje, my, czy oni? 

— Oni. 

— Sądzi pan, że przyjdzie dzisiaj do 
walki karahinowej? Pojadę z panem... 

Bylem rad z towarzysza. Był to młody 
oficer, inteligentny. sprytny i odważny. $a- 
memu odbywać taką podróż miebardza przy- 
jemnie, we dwóch — ir wawa. Qzło- 
wiek jest ju tak stwora ażeby*rzat 
koln siebie ramię towarzyszd. 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowia 
I Podgórzu miesięcznie K. 140 
ma odnoszenia do domo dopłaca słą MA halarzy. 
Na prawincyi zam K. "60 
Prenumerata sa grani 
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Kiedyśmy wyjechali, cała dolina była 
objęta zamętem walki artyleryjskiej. Grzmia - 
ło na wschodnich wzgórzach, grzmiało na 
pałudniowych urwiskach. Była widocznem, 
że nieprzyjaciel następował ogromnem pół- 
kolem, omijając jedynie błotniste równiny 


j | zachodu, gdzie mógłby się z trudnością pa- 


ruszać na otwartej płaszczyźnie. 

Nie zdążyliśmy dojechać do pierwszej 
wsi za mostem, gdy 2e wszystkich wzgórz 
i wierzchołków rozległa się kanonada strza 
lów karabinowych. 

Widocznie Japończycy zbliżyli się już na 
strzał. 

Wogóle cała bitwa dzisiejsza była tylko 
jednym z epizodów ogólnego odwrotu ku 
Laojanowi. Zatrzymaliśmy się na tych po- 
zycyach jedynie dlatego, ażeby artylerya 
miała czas się cofnąć. Podjazdy od rana 
[uprzedzały, że Japończycy idą gęstemi ko- 
lumnami, z tem wszystkiem jednak takie 
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nagłe zjawienie się ich było dla nas po- 
niekąd niespodzianką. 

Kanonada zlała się w jeden ciągły, o- 
głuszający ryk. Huczało przed nami i na 
lewo, w ogólnym zaś chórze ognia kara- 
hinowego grzmiały przeciągłym basem sal- 
wy armatnie, 

Dolina w tem miejscu była jeszcze nie- 
dostępna dla ognia japońskiego i tylko 
ponad wierzchołkami wzgórz obserwowa- 
liśmy białe obłoczki ich szrapneli Leez 
za pierwszą wsią i punktem opatrunko- 
wym natknęliśmy się na pierwsze cofające 
się oddziały, Posuwały się one wolno, 
lecz jeszcze wolniej szły działa. Nigdy, 
nawet w tej grząskiej, błotnistej Mandżu- 
ryi nie widziałem nic podobnego. Armaty 
posuwały się drogą czarną, rozmiękłą, na 
której szerokie koła cieżkich arb znaczyły 
kolej łokciowej nieledwie głębokości. 

Trzeba było samemu być świadkiem 
tego, co się tutaj dzialo z naszemi bate- 
ryami. Prowadzenie armat osławioną dro- 
ga mandaryńską było jednem pasmem 
mąk i niewypowiedzianego napięcia sił 
zarówno fizycznych, jak moralnych. Ar- 
maty waliły się na boki, grzązka i tłusta 
maź błotna wciągała je pa osie wysokich 
kól. Co chwila trzeba było wyprzęgać 
konie, łączyć po dwa lub trzy komplety, 
lecz i to mieraz nie pomagało. Przywoły 
wana na pomoc przeciągająca obok pie- 
chota, czepiała się uprzęży, kół, wylotu 
dział i pchała lub ciągnęła, więzgnąc po 
kolana w błocie, przewracając się i klnąc, 
a spiżowe cielsko olbrzymiego potwora 
pod naporem nieludzkich niemal wysiłków 
posunęło się o jaki sążeń naprzód, aby 
zapaść w tem głębszą wyrwę. 

Palrzeć na to, sprawiało fizyczny nie- 
mal ból. Konie padały. Zdarzało się, że 
one same zapadały prawie po łby w te 
przeklęte topieliska, ujęte w żelazne kle- 
szeze kłustego błota i nie mogące zrobić 
najmniejszego poruszenia. W takich wy- 
padkach należało przedewszystkiem rato- 
wać konie, potem zaś dopiero myśleć o 
wyciąganiu armat. 

Wszystko naokół dyszało złością, zde- 
nerwowaniem, nieomal szałem. I nie dzi- 
wna. Toć to już nawet nie katorga, lecz 
proste, brutalne urąganie cierpliwości lu- 
dzkiej i ludzkim siłom. Żołnierze padali 

] twarzą w błoto i leżeli tak bez ruchu, 
znużeni wysiłkiem do szrzęt Świszezały 


Z TEATRU. 


„Dyabeł łańcucki” 
dramat w 4 aktach z czasów Zygmuniowych 
Nowaczyńskiego. 


Pyszna scena między kobietami. — Autor 
zna się doskonale na psychologii kobiecej, 
Dodać trzeba, %e scena ta zagrana byla 
po mistrzowsku przez p. Wysocką, a zu- 
pełnie poprawnie przez pp. Konarską i Rut- 
kowską, 

Prócz tego jest w tym akcie scena sta- 
rego Herbnta ze schizmatyckim popem 
Korytką, z której się okazuje, że Herburt 
broni i osłania prześladowanych za wiarę 


śl 
przez łacinników rusińskich chłopów. Sce 
na ta z Korytką powtarza się raz jeszcze 
przy końcu aktu, co jest błędem kompo- 
zycyi, bo zatraca się jej wrażenie. 

Tyle w akcie pierwszym. Akcya zawią- 
zuje się wprawdzie, jeno brak jej wyrazi 
stości, hrak prawdziwega współczesnego 
tla; nie dość wyraźnie wiemy, o ca w lym 
dramacie idzie, co to za walka religijna 
się toczy, alaczego Herburt tak gorąca m 
nowierców w obronę bierze, dlaczego na- 
prawdę swarzą się znakomite damy. Idzie 
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nahajki, klątwy ludzi krzyżowały się z ža- 
łosnem chrapaniem koni. A w tyle siy- 
chać było coraz bliższe grzmoty dział 1 
salw karabinowych, widać było coraz wy- 
raźniej obłoczki pękających szrapneli ja- 
pońskich. 

Widziałem płaczącego oficera artyleryi, 
który rwał sobie wlosy z rozpaczy, krą- 
żąc bezradnie około vgrzęzłej armaty. — 
Żołnierze wzywali na pomoc śmierci jako 
jedynego wyzwolenia od katuszy. Przejeż- 
dżający obok dowódcy starali się wesołem 
obliczem dodać ducha, lecz ludzie stali 
chmurni i źli. 

Nie do śmiechu im było t... W podobnej 
chwili każde: „Hej, bracia (4 dźwięczało, 
jakby ironia. Żołnierze ramionami podpie- 
rali chwiejące się na nogach konie i ra- 
zem z niemi zapadali po szyję w bagno; 
po wygrzebaniu się stamtąd wyglądali na 
monstra, na jakieś chodzące posągi z błota. 
Wszyscy zdawali sobie dokłodmie sprawę, 
że trzeba się spieszyć, że czas nie czeka, 
że nieprzyjaciel lada chwila pokaże się na 
poblizkich wzgórzach, a jednocześnie po- 
suwano się naprzód krokiem żołwia, 

— (wyż można tutaj wojować ? — wy- 
krzykiwali z rozpaczą oficerowie. — Po- 
rzucić działa nie wolno, bo „w obranie 
armaty ludzie umierają" — mówi glowno- 
dowodzący. — A jak je przeciągnąć przez 
te przeklęte uroczyska? Przecież takiej 
drogi mamy przed sobą jeszcze całe dzie- 
siątki wiorst. 

Oto jedną armatę ciągnie 32 konie i 
40 żołnierzy. $krzypi ona i jęczy, jak 
człowiek konający, rzuca się z boku na 
bak, w rezultacie zaś stoi w miejstu. — 
Rzekłbyś — trzymają ją na uwięzi jakieś 
sily tajemnicze, których przemódz niepo- 
dobna. 

Słychać zachęcającą komendę oficera: 

— No, bracia, razem | Jeszcze raz! 
Hop l... 

Armata porusza się, pełznie do góry: 
zamiast kół ukazują się jakieś olbrzymie 
zwały błota, konie, zdaje się, że padną 
za chwilę od wysiłku. Wreszcie działo 
ukazuje się całe na powierzchni i nagle, 
jakby parte jakąś potęgą, wali się w tą 
samą jamę. 

Rozpacz ! 

Na tej przeklętej drodze, w niedalekiem 
od siebie sąsiedztwie, ugrzęzły dwie ba- 
terye: rosyjska i japońska. Ani jedna, ani 


im wprawdzie o Kachnę Strusiównę, któ- 
rą każda z nich do swego fraucymeru 
wziąć pragnie, jednak ten motyw w na- 
wiązaniu wielkiego dramatu zbyt jakoś 
małym się wydaje, założeniu nie dorasta, 
gubi się prawie, wskutek czego niepodo- 
bna rię oprzeć wrażeniu, że mamy przed 
oczytna jedynie luźne, artystycznie powią- 
zane obrazy, mające nam odtworzyć da- 
wną epokę same p się, jak są, bez dal- 
szego ich odnoszenia do samego dramatu, 
lub łączenia ich z akcyą, Ale przez tych 
obrazów luźność, pabieżność, brak nam 
właśnie już od pierwszego aktu tego, ca 
jest stogem pacierzawym takiego dramatu: 
historycznego , współczesnego otoczenia, 
wyraźnego i zrozumłałego tła epoki. Jest 
wprawdzie język jędrny, przepyszny, bo- 
gaty... wielka zaleta lej sztuki, świadectwo 
talentu autora i dowód umiłowania tej 
pracy, 

Ale sam ten język nie wystarcza. Akt 
ll-gi na zamku w Łańcucie. Widzimy od 
razu pana starostę Zygwulskiego, dyabla 
łańcuckiego w całej okazałości jego roz- 
bujałej, groźnej fantazyi, jego bucie, gnie- 
włiwości i dodajmy: przewrotności. 

Kreacyę niepospulitej artystycznej war- 


druga nie mogła pokonać spiętrzonych 
trudności. 

Porzucono je więc i ośm dział wpadło 
w ręce Japończyków dlatego jedynie, że 
byli oni stroną nacierającą. my zaś cofa- 
liśmy się. 

Po pięciu dniach jeszcze widziano tam 
owe dwie baterye, ugrzęzłe pa wyloty luf 
w błocie i w nikim nie wzbudzające stra- 
chu. Stoją sobie „ad feliciora tempora“, 
dopóki drogi nie obeschną. 

I mimowoli, wobec takich obrazów, wy- 
rywa się z piersi okrzyk: „Kiedyż nare- 
szcie skończy się to wszystko !* 


Z KRAJU. E-i 
Q tragicznej śmierci ks. Krupnika w - 
Kłaju donoszą z Bochni: A 


Ka. Franciszek Krupnik, proboszcz z 4a- 
bierzawa (ad Grobla, dyecezya krakowska) 
wracał ze zjazdn koleżańskiego w Wielkich 
Drogach koło Skawiny do Kłajn. Wieczorem 
odchodzą z Krakowa do Tarnowa trzy po- 
ciągi, z tych jeden od 1 maja nie staje wea- 
le w Klaju. Ka Krupnik nie wiedział o zmia: 
nie rozkładu jazdy, kasysr zaś kolejowy nie 
wiedząc, którym pociągiem podróżny jechać 
zamierza, nie zwrócił mu uwagi, że jeden 
2 pociągów w Kłaju się nie zatrzymuje. W 
puciągu dowiedział się ks. Krupnik o zmia- 
nie rozkładu jazdy. Zawezwał tedy konduk- 
tora i zażądał od niego, żeby pociąg umyśl- 
nie w Kłaju zatrzymano, bo naętej atacyi 
konie na niego czekają. Kandulągw Gnoiń- 
ski kategorycznie żądaniu odmówił, radząc, 
aby ka. Krupnik wysiadł w Bochni i stąd 
adal się do domu fiskrem. W Bochni przy- 
biegł Gnoiński da wagonu, aby go księdzu 
otworzyć; przedział był pusty. Zgłosił wypa- 
dek u naczelnika Btacyi, poczem bezzwło- 
cenie stacyę Klaj o ks. Krupnika zapylano, 
Tutaj gdy spostrzeżono, że konia ka, Krup- 
nika są na stacyj, rozpoczęto poszukiwania. 
O ato metrów od dworca, przed pierwszą 
zwrotnicą, znalaziono zwłoki ks. Krupnika 
leżące na szynach kolejowych. — Szczegół, 
jakoby á. p. ke. Krupnik przedtem już kie- 
dykolwiek z wagonu na stacyi Kłaj wyska- 
kiwal, okazał się nieprawdziwym. 

Rzeszów. (Uroczystość Maryafńska) Na- 
aze miasto urządza uroczystość Maryańską 
w sobotę 29 b. m. Po uroczystem nahożeń- 
stwie rannem odbędzie sią procesya pn u- 
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tości stworzył z tej postaci p. Sosnowski. 
Powinszować artyście tego sukcesu — z nim 
niezawodnie dzieli się autor dodatnim wy- 
nikiem sobotniej premiery. f 
Wystawa tego aktu wytworna, również 
nic nie pozostawia do życzenia. Czekamy, 
co będzie. Pan starosta ucztuje, wymyśla 
papistom i królowi wawelskiemu, on, król 
łańcucki, pan starosta, gołą szablą wodzi po 
obnażonej piersi pani Opalińskiej, wrzuco= 
nej do lochu za zniewagę, uczynioną w 
kłótni pani Stadnickiej. To uderza jakoś 
obco, nie przystoi nawet dyabłu łańcu- 
ckiemu.. Pan Stadnicki wreszcie na poj- 
manym przez jego pachałków i dostawio- 
nym w zamkniętej skrzyni Korniakcie wymu' 
sza zrzeczenie się praw, które on, Śtadni- 
cki, Korniaktom zagrabił. Takiż to rycerz? 
Choćby szalany, choćby popędliwy, choćby 
w złości zapamiętały innym być ma w tym 
dramacie w takich okazyach „Dyabeł lam- 
cueki*, — Innym przynajmniej w sposobie 
działania, skoro autor chce, aby go nwa- 
żano za jednego ze „strąconych aniołów". 
(C. d. n.) 


Włodzimiers Lewicki. 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


w Krakowie przy uliey 
Floryańskiej |. 36, I. p. 
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peleca kompletne urzadzenia pokoi oraz przyjmuje wszęlkiezrokoty dekoracyjna i tapicerskie, po cenach możliwie niskich. 
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licach miasta. O godz. 8 odbędzie się wie- 
czorek muzykalno-wokalny, zakończony ob- 
Tazkiem scenicznym „Niepokalana*, 

Samohójstwo, Michal Zwangheim, słuchacz 
praw, liczący 26 lat, odebrał sobie życie 
wystrzułem z rewolweru w Drohobyczu. Przy- 
czyną iragnięcia sią na własne życie miała 
być zawiedziona miłość, 

Gorlice. (2 Tow. Szkoły lud.) Na wal- 
nem zgromadzeniu T, 8. L. w Gorlicach do 
nowego zarządu zostali wybrani: Frzewodni. 
czącym Emil Metzger, zantępcą przew. ks, 
Fr. Wolski, skarb. Izydor Gibas, zastępcą 
Wilheim Wallin, sekretarz. Aniela Wierzbi- 
cka, zast. sekr. dr Emil Wolniewicz, biblio- 
tekarzem Bolesław Przybylski, 

Wśród ożywionej dysknsyi nad sprawami, 
które nowy wydział ma za zadanie w czyn 
wprowadzić, wyraziło walna zgromadzenie 
serdeczne podziękowanie p. Jadwidze Prze- 
amyckiej za jej bezinteresowną pracę na kur- 
sie dla analfabetów. 

Grybów, 24 paźdz. (Wędzonka a roba: 
kami dla tełościan). "Tutejszy masarz Bole. 
sław Maciejowski sprzedawał wło om eu- 
chnącą wędzonkę, pokrytą robakami. Wio- 
ścianie, otrzymawszy taką wędzonkę, zamo- 
śli ją do żandarmeryi, która doniosła o tem 
sądowi karnemn w Gryhowie, a ten zasą- 
dził Maciejowskiego na 2 dni areaztu i grzy- 
wnę w kwocie 10 kor. Maciejowski odwołal 
się od lego wyroku do trybunału apelacyj. 
nego w Nowym Sączu, który pod przew, 
radey p, Piszika 21 b. m. po przeprowa- 
dzeniu rozprawy, zatwierdził wyrok sądu 
grykowskiego, zamieniając tylko karę aresztu 
na grzywnę w kwocie 20 kor. 

Nowy Sącz, 24 października. (Klęska gry- 
bmoskiego rabina. — Uczta cudotwórcy 
Halberstama z Butowy. — Radość chasy- 
dów.) Jak długo Nowy Sącz egzystuje, nia 
było tu jeszcze tyln żydów, ilu od piątku 
21 b. m. Ze wazystkich stron zjeżdżają oni 
do cndutwórey Halberstama z Bohowy, któ- 
ry tu przyjechał na pojednanie grybowskie- 
go rabina z bratem z Piwniezny, Ruch w 
mieście nie do wpisania, wszystkie restaura- 
cje, piwiarnie i szynki oraz hotele zapelnio- 
ne żydami. „Oudotwórca* oczywiście prze- 
słuchał obu rabinów, oraz chasydów i jak 


mówią, ubolewał nad niewłaściwem postępo- 
waniem grybowakiego rabina i potępiając ca- 
łe jego postępowania, nie chce się już wca- 
le mieszać w tę sprawę. 

Wozoraj 23 b. m. urządził eudotwórca z 
Bobowy neztę dla wszystkich żydów tutej- 
szych i obcych, zapraszając wazystkich ży- 
dowskich obywateli i rabinów, którzy wzię- 
li w niej udział, z wyjątkiem grybowskiego 
rabina. Uczta wywołała w całem mieście wial 
ki rozgłos a jak mówią, wypito na niej kil- 
ka beczek wina po 600 kor, jedna. Mówią 
tu także, że sam wielki rabin z Bubowy ma 
tu zostać ntałym rabinem. 
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Koncert Kociana, skrzypka 
i Lauba, pianisty 
w Towarzystwie muzycznem. 


Rzadko kiedy spotyka publiczność taka 
niezwykle mila niespodzianka, jak na tym 
koncercie, Kocian u nas nieznany, gdzie 
indziej znany i rozinaicie cemony. Dyrek- 
cya Tow. muzycznego w obawie niepowo- 
dzenia wydała w ostatnich dniach silne 
reklamy. Publiczność przybyła z niedowie- 
rzaniem. Tymczasem już koncert Ernsta 
przekonał, że się ma przed sobą talent 
pierwszej wody. Pan Kocian posiada ba- 
jeczną technikę, nieskazitelnie czystą — 
doskonałość lewej ręki gornje nad prawą; 
wszyslko, co gra, jest okrągłe, śpiewne, 
inienzywne; ton i biegniki w najtrudniej- 
szych aplikaturach, zdumiewająco dosko- 
naie. Fłageolety, ich siła i śpiewność, do- 
wodzą najzupelniejszego opanowania in- 
strumentu. We wyborze repertoaru jest 
p. Kocian nie wybredny, ale sposób wy- 
konania dowodzi, że dość jest, aby chciał 
sięgnąć wyżej — a Sezam z całem boga- 
ctwem piękim z łatwością się otworzy. 

Publiczność tak była rozeniazyszmowaną 
tym genialnym chłopcem, że go zmusiła 
do niezliczonych dodatków. 

Jego towarzyszem był p. Laub, mlody 
pianista. Z akompamamentu w począlku 
koncertu, nieco za silnego i ciężkiego, nie 
zapowiadało się nie dobrego — solowy 


nokturn Chopina wypadł słabo, ale w dal- 
szym ciągu zaprodukował p. Laub tak 
prześliczną i wszechstronną technikę, że 
wprawił słuchaczów w zdumienie. Reper- 
tuar lichy, ale na tle jego wykazał młody 
pianista pierwszorzędne zalety, zapowiada- 
jące wielkiego w przyszłości artystę. Tak 
więc niespodzianka była wielką, a odtąd 
niech publiczność wierzy reklamom dyrek- 
cyl Tow. muzycznego. Poraj. 


Kronika 

ze świata: ilustrowana. 

Modlitwa a zwya gatwo. Religia buddyj- 
ska, klórą wyznaje więk. częśc Japoń- 
czyków, odznać mnóstwem szczegó 
nych ceremonii. Jeżeli wybuchnie wojna, 
kapłani buddyjscy udają się na cmentarze 
gdzie są pochowani polegli ua polu bitwy 
wodzowie i sławni z dzielności wojownicy 
i przywołują duchy ich, aby wsławiennie- 
twem swojem do Najwyższej staly wyje- 
dnały zwycięstwo dla japońskiego oręża. 
Ceremonia ta wywiera potężne wrażenie. 
Wśród grobów i pomników stoję z olbrzy: 
mimi parasolami w ręku bonzowie, z wy- 
golonemi głowami, w hogalych, często pra- 
starych szatach kapłańskich i odprawiają 
modły. Taki obraz madłów o zwycięstwo 
odprawianych dzisiaj w całej Japonii, przed- 
stawia zamieszczona w dzisiejszym nume- 
rze ryciną. 


Go słychać 
N MIEŚCIE Ź zo-o paranana 


KALENDARZ. 


Dis we środą Rwarysta, Lucyana i Fulka. — 
Jutro we czwartek Sabiny, Florentego i Iwona, — 
Pojutrze w piątek Szymona. 


Sroda. 
Teatr. W miejskim „Ludka“ krotochwiła w A 
aktach P, Vsbern. 


Z teatru ludowego. We wtorek: „Gwia- 
zda Syberyi*, dramat br. Starzeńskiego; we 
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L Wystawy jubileuszowej 


Dokończenie. 

É . Wśród istnej powodzi krajobrazów, two- 
rzących większość eksponatów, wyróżnia 
się w sposób nader dobitny „Jesień* (nr 
5l) p. Dąbrowy, wykonana z prawdzie 
wą maestryą. Takiego doskonałego pejza- 
żn dawno już nie widzieliśmy na krakow- 
skiej Wystawie. Tuż obok należy wymie- 
nić p. Szczyglińskiego za jego „Sza- 
ry dzień" (nr 200), prawdą porywający. 
Nastrojowy krajobraz Weyssenhofa 
„Przeczucie“ (nr 218), dopełnia niewiał- 
kiej ilości najlepszych prac w tym rodzaj. 
Wśród reszty wyrożniają się korzystnie: 
p. Gałka „Zmarzły staw” (ne 73), bar- 
dza powietrzny p. Mroczkowskiego 
„Widok na kościół Bożego Ciała“ (nr 143) 
i „Krajobraz sielski" (nr 167) p. Pocie= 
chy. — Osobna wzmianka należy się 
bardzo dobremu studyum  pejzażowemu 
p. Papieskiego p.t. „Ścieżka” (nr 164), 
oraz p. Benedyktowicza dwu rysun- 
kom węglem (nr 85 i 86) i p. Tondo- 
sa interesującej akwareli „Nad Molławą 
w Gdańsku“ (nr 209). 

Że względu na ilość rzeźba reprezento- 
wana jest na Wystawie dość silnie, bo 
z 233 numerów katalogu przypada 43 na 


topa 


nią. Na pierwszy plan wysuwają się swe- 
mi pracami: pp. Glicensztein i Le- 
wandowski. Pierwszego z nich stylowy 
i z dużem poczuciem piękna wykonany 
„Portret panny d'Anuncio* (nr 76), dru- 
giego „Portret J. hr. Orłowskiego” (nr 123) 
mogłyby być ozdobą każdej wystawy mię- 
dzynarodowej. Udatnym jest także „Por- 
tret damy“ (nr 38) p, Błotuickiego, 
Grupa p. Raszki „Nowe życie” (nr 174), 
choć jej tytuł nie lłómaczy, pociąga oko 
harmonią liniji energicznym modelunkiem. 
Próba p. Szczepkowskiego, zmierza- 
jąca do wyłamania się z pod obowiązują- 
cych dotąd w rzeźbie ogólnych zasad, nie 
powiodla się wcale, jak o tem świadczy 
jego grupa „Dziewki“ (nr 138), P. W it- 
tıg dał dobrze modelowaną „Nostalgię* 
(nr 217), a p. Weyssenhof— Zabaw- 
nych niedźwiadków (ur 214 i 215). 

Godną uznania nowością jest dopusz- 
czenie projektów arelutektonicznych do 
Wystawy. W tym dziale wystawił p. Za- 
wiejska piękny projekt nowego ratusza 
dla Krakowa (ur 225 i 226) i p. Ekiel- 
ski projekt kościola w Jedliczach (nr 62 
i 68). 

Pokikcje nam jeszcze wzmianka o sali 
li-ej, zajętej przez Towarzystwo artystów 
„Szłuka*, Sama sala udekorowana jest 
gustownie pod kierunkiem p. Wyspiańskie- 
go. Katalog wylicza bardzo dokładnie kto 


wykonał: „haczkowane krakowianki*, „przy- 
stawy“, „dzierganie zasłon“, itd. Na tle 
tej oryginalnej dekoracyi Wyslawa „Sztu- 
ki“ przedstawia się nad wyraz ubogo. Czy- 
ni ona takie wrażenie, jak gdyby członko- 
wie „Sztuki“ nie brah na seryo Wystawy 
jubileuszowej; inaczej trudno sobie wytłó 
maczyć, dlaczego artyści tej miary, co A- 
ksentowicz, Fałat, Weiss, Ruszcycć i t. d. 
tak ją slabo pod każdym względem obe- 
słali. Jedynie p, Wyczółkowski wy- 
siąpił, jak na niego przystało, dając zna- 
komite „Morskie Oko“ nr 27) i nieustę= 
pujący mu „Czarny Staw“ (nr 28). Oprócz 
niego p. Fatat wystawił kilka widoków 
z których „Kaplica w Zakopanem“ (nr 6) 
jest najwięcej interesującą. Duża poezyi 
ma „Aniol“ (nr 2) p. Axentowicza, 
wielką zaś oryginalnością odznacza się pro- 
jekt do witrażu p. Mehoffera (nr 18). 
Oprócz wymienionych wzięli w tej oso- 
bnej Wystawie udział pp.: Laszez ka, 
(rzeżby), Stanisławski, Trojanow- 
ski, Weiss, Czajkowski i Puszet 
(rzeźba.) 

Miejmy nadzieję, że artyści nasi innym 
razem wystąpią „in gremio“ w sposób 
więcej odpowiadający slanowisku, jakie 
zajmuje sztuka polska wobec sztuki innych 
narodów. Stać nas przecież va lol 

Józef Trepka. 
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czwariek po raz pierwszy: „Burza“, fantazya 
dramatyczna Grahowekiego. W przygutowa- 
niu „Matka Polka“ Turzymy i „Kaska Kar- 
jatyda* Zapolskiej. W roli tytułowej wy- 
stąpi prawdcpodobnie aama autorka, którą 
dyrekcyu zaprosiła na szereg gościnnych wy- 
stępów. 

Zapisy na cale publiczne. W sądzie ey- 
wilnym w Krakowie otwarto w tych dniach 
dwa testamenty w których poczynione są za 
pisy na cele publiczne. 

W pierwszym z nich testator 6, p. Erazm 
Kokosiński, b. urz. węg, kolei, zamieszkały 
i zmarły w Krakowie, zapisat dla Tow. Szko- 
ły Ludowej w Krakowie 6000 K, dla Tow, 
Brstniej Pomocy uczniów Uniw. Jagiel. W 
Krakowie 2.000 K, z przeznaczeniem na za 
kupno książek treści politycznej, poważnej, 
opartych na zasadach polityki realnej, nadto 
całą garderobę i urządzenie saloniku, obej 
mujące kanapę, 4 fotele, stół, stolik i obra 
zy w saloniku się znajdujące z przeznacze- 
niem dla biednych aezniów Uniweraytetu Jag. 
Dalej następują legaty z wyszezególnieniem 
kwoty pieniężnej lub urządzenia domowego 
na rzecz członków rodziny, oraz zapis 5 00) 
K dla służącej (Węgierki), która go pielęgna- 
wała w chorobie. Resztę jaka z całego ma- 
jątku po zrealizowaniu zapisów pozostanie, 
zapisał 6. p. Kokosiński dla Tow, Macierzy 
Polskiej we Lwowie. 

Drugi testament rmarłej w zeszłym mie- 
Biącu w Krakowie 6. p. Antoniny Komaro- 
wej, zawiera następujące zapisy na cele pu 
bliczne: kościołowi N, P. Maryi w Krakowie 
2.000 K, klasztorowi 00. Kapucynów w Kra- 
kowie 1,000 K, klasztorowi OO. Franciszka- 
nów w Krakowie 1000 K, klasztorowi OO. 
Reformatów w Krakowie 1000 K, klaeztoro- 
wi 00. Bernadynów w Krakowie 1000 K, 
konwentowi Braci Miłosierdzia w Krakowie 
1000 K, orkiestrze miejskiej „Harmonia“ w 
Krakowie 2000 K. 

luhileusz radcy Pazdrowskiego. Dnia 16 
b. m. obchodził świat namczycielski trzydzie- 
gtolecie profesorskiej pracy radey A n tonie- 
go Pazdrowskiego, dyrektora gimna- 
zyum IV. Na uroczystość tę zgramadziłi się 
prawie wszyscy profesorowie tmtejszych gim- 
nazyów w gmachu gimnazynm IV., gdzie ju- 
bilatawi zgotowano serdeczną owacyęg. Imie- 
niem grona profesorów gimnazynm TV, prze- 
mówił do jnbiłata w serdecznych elowach 
prof. Boratyński, wręczając jnbilatowi 
pamiątkowy pierścień, poczem kolejno prze- 
mawiali radca Kulczyński, oraz repre- 
zentanci wszystkich szkół órednich krakow- 
skich, Wzruszony jubilat podziękował zebra- 
nym za tę owacyg, poczem złożyła mu ży- 
czenia młodzież gimnazyalna, w której Ber- 
cach imię ukochanego pedagoga zapisało się 
na zawaze. 

Dostawy. Zarząd salinarny w Bochni o- 
głamza licytacyą zapomocą pisemnych ofert 
na dostawę drzewa obrobionego, desek, łat 
oraz wyrobów z drzewa jak drabin, niecek, 
łopat, taczek i t, d. Licytacys odbędzie się 
dniu 8 listopada b. r. 

Intendanturs I. Korpusu w Krakowie o- 
glasza rozprawę ofertową na dostawę chlo- 
ba i owsa dla kilku atacyi wojskowych. 

Rozprawa odhędzie sią w Tarnowie dnia 
4 listopada, w Ołomuńcu dnia 10 i 16 li- 
atopada, w Krakowie dnia 2 listopada b. r. 

Bliższych informacyi udziela Izba handlo- 
wa i przemysłowa w Krakowie. 

Licytacya domów i składów Frzewor- 
skiego. Onegdaj odbyła się licytacya domów 
oraz składów węgla i zboża znajdujących się 
przy ul. Zacisze i Pawiej, a należących do 
znanego przemysłowca w Krakowie p. Prze- 
worskiego. Ogólna suma szacunkowa tych do- 
mów i składów wynosiła 1120.000 koron, a 
sprzedano ja za 600.000 kor. Przed nieda- 


wnym zań czasem odbyła się licytacya pała- 
cyku p. Przeworskiego, położonego przy m. 
Warszawskiej, który oszacowano wraz Z ca- 
łą zawartcścią na 20.000 K. Przyczyną u 
padku p. Przeworskiego, człowieka znanego 
z nezciwości, było wielkie przedsiębiorstwo, 
które mn się nie powiodło i sprowadziło je 
go ruinę. Zbudował on mianowicie awojego 
czasu wielkie magazyny zbożowe, włożył w 
to przedsiębiorstwo wielki kapitał, lecz po 
kilku latach w zupełności go stracił 

Fułszywa pogloska. Wczoraj rozeszła się 
po mieście popłoska, że adw. dr Rethwein, 
długoletni radca miejski krakowski, zmarł 
w nocy z poniedziałku na wtorek. Pi głoskę 
tę podał „Nsprzóż* i „Głos Narodu“, jako 
fakt sprawdzony, Tymczasem wedle zasiąpnię 
tych informacyj, dr Roihwein, który jest nje- 
przytomny, żyje jeszcze, lecz stan życia jego 
jest bardzo groźny i prawdopodobnie do zdro- 
wia już nie powróci. 

Bankructwo Eileqo. We wczorajszym nu- 
morze podaliśmy, ża właściciel magazynu ga 
lanteryjnego w Rynku gł, Filip Eile, wy- 
jechał z Krakowa wraz z żoną i synem w 
niewiadomym kierunku, Powodem tego na- 
głego wyjazdu, a raczej ucieczki Kilego, jest 
zły stan jego interesów materyalnych. Pas: 
aywa Bilego wynoszą 120.000 kor, a aktywa 
100.000 kor. Eile pozostawił weksli na łączną 
aumę 25,000 kor, z których część ma być 
fałszywa. Sklep jego jest zamknięty, a ko- 
misarzem sądowym do przeprowadzenia in- 
wentaryzacyi jest noturynsz  Klemensiewicz, 
komisarzem zaś konkursowym radca sądu kraj, 
cyw. Osadziński, a tymczasem zarządzeą masy 
konkursowej adw. dr Ader, 

Filip Eile prowadził przed kilku luty mały 
aklep przy ul. Grodzkiej, w domu p. Mirten- 
bauma, Dorobiwszy się pieniędzy, kupił ka- 
mienicę, w której do ostatniej chwili prowa- 
dził swój skłep galanteryjny, od dra Serafina 
Chmurskiego za 68.000 złr. Na przerobienie 
tej kamienicy wydał Tile 60.000 złe. Interes 
jednak mu nie szedł. Dlatego też, zmuszony 
upadającym ciągle stanem swoich interesów, 
sprzedał tę kamienicę za 86.000 złr. Powo- 
dem bankructwa Eilego ma być w pierw- 
szym rzędzie atrata, jaka poniósł na kupionej 
od dra Serafina Chmurskiego kamienicy, oraz 
ogólna stagnacya w handlu w r. 1897 i 1898. 
Jak się dowiadujemy, są w Krakowie kupcy, 
którzy mają zamiar objąć cały sklep po Eflem, 
a następnie nłożyć się z wierzycielami, 

Masowa dezercya. Wczoraj rano dosta- 
wiła żandarmerys do tutejszej dyrekcyi po- 
licyi około 60 izraelitów, w wieku 20—835 
lat, którzy koło Giebnłtowa przeszli granicę 
austryacką. Dezerterzy ci pochodzą z guber 
nii siedleckiej, kieleckiej, wołyńskiej, pułtu- 
skiej i grodzińakiej, Na wiadomość o ich do- 
stawienia do Krakowa, zajął się nimi tutej- 
szy komitet jzraelicki. Wedle zasiągniętych 
informacyj, dowiadujemy się, że dezerterzy 
wyjeżdżają ozęgcią do Londynu, częścią do 
Ameryki. Z powodu zapowiedzianej mobiliza 
cyi okręgu warszawskiego, spodziewać się 
należy, że dezercyn z każdym dniem wzma- 
gać się będzie. 

Wczorajszy targ na jarzyny był nader o- 
żywiony. I tak na plac Bernardyński zjechało 
kilkadziesiąt wozów z kapustą, a plac Aryań- 
aki zaroił sig od wozów z ziemniakami. Rach 
targowy był wielki, Ziemniaki tegoroczne je 
dnak nie dopizały jak lat poprzednich, a to 
dlatego, że z powodu bardzo cienkiej wierz- 
chniej powłoki nie nadają Big na przechowa- 
nie w piwnicach, gdyż będą łatwo ulegad 
gniciu. 

Zabłąkany chłopczyk. Wczoraj błąkał się 
po placu Matejki 5-letni chłopczyk. Policya 
zajęła się nim i odstawiła go do azpitala św. 
Ludwika, Rodzice zabłąkanego mogą go atam- 
tąd odebrać. 
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Suhwencye sejmowe. Na szkołę pol- 
ską w Białej podwyższyła komisya bn- 
dżetowa zasiłek z 22.000 kor. na 30.000 
kor. Nadto przyznała komiaya budżetowa: na 
zdjęcia przygotowawcze obecnego stanu Wa- 
welu 16.000 kor. (płatne w 4 ratach rocznych); 
komitetowi kościoła WW. Świętych w Kra- 
kowie na restauracyę kościoła św. Piotra 
i Pawła w Krakowie 4.090 kor.; dla Muzeum 
Narodowego w Krakowie podwyższono zaai- 
łek z 8.000 na 4.000 kor; na restauracyę 
kościoła ów. Ka'Brzyny w "rakowie przy- 
znano w zasadzie 35,000 kor.; na kuraa im. 
Barunieckiego w Krakowie 2.000 kor.; dla 
zarządu powszechnych wykładów uniwersyte- 
ckich w Krukowia 1.000 kor.; krakowskiemu 
Taw. techn. ua wydawnictwo „Architekta“ 
400 kor.; Towarzystw! numizmatycznemu w 
Krakowie 400 kor.; Towarzystwu miłośni- 
ków historyi i zabytków Krakowa na wy- 
duwnietwo podwyższono zasiłek z 500 na 
800 kor. 


Odazwa da kupców i przemysławców w” 


Podgórzu. W celu popierania handlu i prze- 
mysła krajowego polrzebną jest podpisanemu 
Kom telowi dvkładna znajomość tutejszych 
stosunków na tem polu. Upraszamy więc 
wazyatkich pp. kupców, przemysłowców i rę 
kodzielników w Podgó:zn, ażeby w swym 
własnym interesie przedłożyli dam w jak 
nujkrótazym czasie wykaz wszelkiego rodzaju 
artykułów krajowych, czy to przez nich wy- 
bieranych, czy sprzedawanych. Wykazy takie 
będziemy utrzymywali w ewidencyi i wszel- 
kimi inożliwymi sposobami podawali ja do 
wiadomości publicznej. Komitet Stow. „Po- 
mocy Przemysłowej” w Podgórzu: dr Ga weł, 
przewodniczący ; Stanieław Bilińaki, se- 
kretarz. 

Czyja własność? Przed kilku dniami zna- 
leziono niedaleko fabryki szpagatu na Zabło- 
ciu dużą torbę skórzaną. Torbę skradł nie- 
znany sprawca prawdododobnie z jakiegoś 
wozu, a następnie wyjął z niej, co się dało 
i próżaą porzucił. W torbie znaleziono tylko 
przyrząd do mierzenia dróg. O ile mużna wno- 
sič, torba należała do jskiegoś inżyniera, Inb 
budowniczego. Właściciel może się zgłosić da 
ekspozytury polieyi w Podgórzn. 

Czuły małżonek. Fravciszek Różycki, wy- 
robuik, upiwszy się, jak zwykle przy nie- 
dziel, pobił i pokaleczył swą żonę, za to, 
że prosiła go o pieniądze, celem zrpłacenia 
długu za chleb. Zapalczywego małżonka mu- 
siała uspokajać aż policya. 

Zabierał mu zarobek. Jan Pachel, wyro- 
bnik w Podgórzu, pokaleczył drugiego wy- 
robnika, Jędrzeja Tursę, rzekomo za to, że 
ten robił mu konkurencyę i zabierał zarobek, 
Tursę opatrzył lekarz miejski, a Pachlu od- 
stawiono do sądu. 

Fabryka aniołków na Padgórzu. Do ta- 
tejgzej dyr. policyi doniosła ałnżąca Garpu- 
lówna z Podgórza, że dziecko jej, oddane na 
wychowanie niejakiej W. Oatrzechowej, wy- 
chowawczyni morzy głodem, Gargniówna zna- 
lazła raz u niej trupa dziecka pewnej ało- 
żącej z Królestwa Polskiego, która jej ró- 
wnież oddała dziecko na wychowanie. Slodze 
two w toku, 


wojna rosyjsko-japońska. 
SYTUAGYA. 


Obecna sytuacyacya nad rzeką Szakho 
robi wrażenie, jakby Kuropatkin wcale już 
nie myślał o ofenzywie, ule staral się je- 
dynie lapończyków zatrzymać jak najdłu- 
żej na północy i nie pozwolić im wysłać 
posiłków dla oblężniczej armii pod Portem 
Artura. Gdyby się bowiem cofnął ku Tie- 


Lskcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I. 7. 
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linowi, Oyama prawdopodobnie ścigałby 
go, ale tylko pewną częścią armii, resztę 
zaś wysłalby na pólwysep kwantuński. 
Stojąc w pozycyi bojowej nad Szakho, 
Kuropatkin zmusza tem samem Japończy- 
ków do stania w miejscu. Marszałek Oyama, 
jak się zdaje, rozpocznie teraz ofenzy wę, 
aby zniweczyć plan Kuropalkina 

_Flota bałtycka zaraz po wyjeździe »wró 
ciła na siebie uwagę całego świata obyd- 
nem mordem, jakiego się dopuściła na kil 
ku angielskich łodziach rybackich, które 
uważała — jak llómaczą Moskale — za 
niebezpieczne i otworzyła na mich ogień, 
Ze admirał Rożdestwieński drży 
swoją flotę, to nie ulega wątpliw. 
donosi paryska depesza, ostatni „rozka 
miralski* Rożdestwieńskiego brzmi; „C 
ność pomnożyć! nie 
kanale La Manche’! Rożdestwień- 
ski już teraz stracił głowę, co to będz 
jeżeli kiedy zdoła przypłynąć na Spokojny 
Ocean? 

Już to do floty baltyckiej Rosyanie nie 
mogą przywiązywać wielkich nadziei. 

W Anglii z powodu zajścia z okrętami 
rybackimi, panuje ogólne oburzenie na 
rosyjską eskadrę. Domagają się zatrzyma- 
nia i niepozwolenia jej dalej plynąć. Sy- 
tuacya jest bardzo poważna, bo Anglicy 
nie darują Moskalom łajdactwa. 

Nad Sza-ho. 

Londyn. Biuro Reutera donosi od swe- 
go korespondenta, znajdującego się w ro- 
syjskiej armii środkowej. Rosyania prze- 
kraczyli w piątek ponownie rzekę Szacha, 
obecnie wykonują ruchy w kierunku po- 
zycyi japońskich i budują szańce. Tosama 
czynią Japończycy. 

Patershurg. (Oficyalnie). Telegram jene- 
rała Kuropatkina z dnia 24 b. m. donosi: 
Na froncie pierwszej armii maadżursciej 
podczas dzisiejszego dnia nie przyszła do 
żadnego starcia z nieprzyjaciele, 

Petershurg. Telegram gen. por. Sacha- 
rowa z dnia 25 bm. donosi, że w nocy na 
25 nie nadeszły żadne wiadomo- 
ści o starciach. 

Berlin. Z Petersburga donoszą, iż Ja- 
pończycy obwarowują się o 3 kilometry 
na południe od Szaho. Przez to Japoń- 
czycy zagrażają prawemu skrzydłu Kuro- 
patkina. 


uj- 
yjaciel czyha w 


Straty japońskie. 

Tokio. Marszałek Oyama donosi, że 
liczha ogólna strat japońskich w walkach 
nad rzeką Szak wynosi (łącznie z ofice- 
rami) w zabitych, rannych i zaginionych 
15.879 ludzi. 

KUROPATKIN. 

Petersburg. Ukazem z dnia 23 paździer- 
nika car zamianował gen. Kuropatkina 
naczelnym wodzem armii man: 
dżłurskich. 

Twierdzą tu, że odwałania Aleksiejewa 
jest już stanowczo postanowianam. 


Nowy plan rosyjski? 

Paryż. Korespondent „Matina“ rozma- 
wiał z jenerałem  Wieliczkowem, który 
przyjechał z tajną misyą Kuropat- 
kina do cara. Wieliczkow oświadczył, 
że ma zupełne zaufanie do talentu Kuro- 
patkina i że wojna od dziś za rok skań- 
czy się zwycięztwem rosyjskiam. Kuropat- 
kin zajęty jest obecnie wypracowaniem 
nawega planu. 

Port Artura. 

Londyn. „Daily Telegraph“ dono.i z Czifa 
24 bm: Wedle wiadomości, podanej przez 
Chińczyków z Dalnego, japoński torpeda- 
wiec, gdy zbliżył się do Portu Artura, 
natknął aig na minę i zatonął. 


Żyjący w Dalnym Chińczycy otrzymują 
Każdy 


abonent: 


środki żywności od Japończyków. Wojska 
koło Portu Artura cierpią bardzo z po- 
wodu mrozów. 

Petersburg. Korespondent „Birż. Wied.” 
donosi z Czifu z d. 24 b. m.: Według 
wiadomości z Dalnego, znajduje się tam 
bardzo wielka liczba japońskich rannych. 
Japończycy przyznają, że przy atakach na 
Peit Artura stosunek ofiar rosyjskich da 
Japońskich jest jak 1:10. Jepońscy żołnie 
rze, którzy brali udział w szlurmach, są 
zniechęceni niepowodzeniem, Z tego też 
powodu wysłano ich do armii imandżur- 
skiej i zastąpiono inuem wojskiem. Japoń- 
czycy usiłują opór Portu Artura wylłó- 
ma: zyć poparciem Ro przez Chini 
ków. Japończycy zorganizowali w Czifu 
służbę policyjną celem kontrolowania a- 
keyi Chińczyków na półwyspie Kwantuń- 
skim 

Celem naslraszenia Chińczyków, opo- 
wiadają Japończycy, że zelną wszystkich 
ahiń których znajdą w Porcie 
Konsulat japoński rozszerza po- 
gloskę, że widziano Chińczyków w szere- 
gach armii rosyjskiej w Porcie Artura. 
Japończycy ostrzeliwują obecnie Port 
Artura silniej, niż kiedykolwiek 
dawniej. 

Petersburg. Syn jenerała Stóssla otrzy- 
mał wiadomości z Portu Artura, z któ- 
rych wynika, że granat japoński zupełnie 
zniszczył dom jego ojca. Slåss) mieszka 
obecnie w domu zięcia, jenerała Bielego. 


Pożyczka japońska. 

Łondyn. „Standard* donosi z Tokio pod 
datą wczorajszą; Mimo, że lista subskryp- 
cyjna trzeciej japońskiej pożyczki wojen- 
nej będzie dopiero za 8 dni wyłożoną, już 
obecnie zgłoszono subskrypcye, znacznie ją 
pokrywające. 


Jiovsarstwo rosyjskie. 


Huil. Przy oglądaniu zwłok rybaków, 
zastrzelunych przez eskadrę rosyjską, a 
świadczył przewodniczący komisyi, że Spra- 
wa jest bardzo poważna i może miać zna- 
czenia międzynarodowa. Urząd spraw za- 
granicznych w Londynie zażądał fotografii 
zabitych i wydał polecenie, aby o ile mo- 
żności pogrzeb zabitych wstrzymano, aby 
oglądnąć ich mógł ambasador rosyjski. 
Podobno jeszcze jeden rybak umaił z po- 
wodu ran olrzymanych. 

Londyn. Okręty rybackie, o których we 
wczorajszej depeszy nie było wztnianki, 
powróchy do Hall, bez żadnych uszko- 
dzeń. 


W Anglii. 
Londyn. Doniesienie Biura Reuiera : 
Wczoraj powrócił ambasador rosyjski 2 


urlopu. Na dworcu kolejowym zebrała się 
wielka liczba młodych chłopaków (junge 
Burschen), która przyjęła posła przecią- 
glem gwizdanierm. Jeden chłopak próbo- 
wał wybić laską szyby w powozie, którym 
jechał ambasador. 

Londyn. „Daily News“ donosi, że rosyj- 
ski ambasador hr. Benkendorf zaraz po 
swem przybyciu do Londynu odpowiedział na 
pytanie pewnego dziennikarza, że jest prze- 
konangm, że zajście w Hull należy przy- 
pisać Lylko ubolewaniu godnemu wypad- 
kowi. 

Londyn. Król Edward przesłał burmi- 
strzowi Hul 200 gwinei dla ofiar napadu 
floly bałtyckiej. Burmistrz Hull wysłał do 
premiera Balfoura telegram, w którym 
prosi go o ukaranie winnych i gwarancyę 
że podobne wypadki się nie zdarzą. Pre- 
mier odpowiedział mu telegramem: Muża 
pan mieć zupełne zaufania do postępowa- 
nia rządu. 


Londyn. Głosy prasy angielskiej wohec 
Rosyi przybrały dziś ton jeszcze ostrzej- 
szy, niż wczoraj. Dzienniki podnoszą, że 
teraz żadne już usprawiedliwienie nie wy- 
starcza i nałeży zażądać, aby winni ofice- 
rowie rosyjscy zostah surowo ukarani a 
jazda eskadry hałtyckiej wstrzymaną Gdy 
by to nie nastąpiła, Anglia byłaby zmu- 
szoną poczynić kroki dla ochrony miedzy- 
narodowega handlu przed morderczami 
kaprysami Rosyi. Dzienniki wypowiadują 
zdziwienie, że car Mikołaj nie przesłał wy- 
razów współczucia ofiarom napadu. 

Londyn. Usposobienie w Anglii ciągle 
ogromnie wzburzone, Dzienniki podnoszą, 
że w urzędzie spraw zagranicznych ob- 
stają przy zasadzie, że Rosya musi w zu- 
psłności spełnić wszystkia żądania, gdyż 
najmniejsze rozczarowanie w tym kierun- 
ku mogloby mieć nieobliczalne konsekwen- 
cye. Wszystkie pisma popierają rząd i do- 
magają się jak najoslrzejszego postępawa- 
nia. Naród zdacydawany jest na wszelkie 
awentualności, 

„Times“ pisze: Pasiadamy sami środki 
do ukarania złuczyńców, jeżeli rząd rosyj- 
ski nie da nam wystarczającej satysfa- 
keyi. 

Londyn. W Hull odbyły się wczoraj o- 
ględziny zwłok poległych rybaków. Mimo 
ogólnego oczesiwania, rasyjski ambasadar 
nie był przy komisyi reprezentowany. Po- 
grzeb ofiar odbędzie się we czwartek. 

Londyn. Królowa przesłała na ręce bur- 
mistrza Hull 100 funtów szterl. dla ran- 
nych, wdow i sierót po zabitych ryba- 
kach i dowiadywała się o stanie zdrowia 
rannych. 

Kolonia. „Kólnische Ztg.“ pisze: Jeśli 
Rosya nie spelni najdalej idących życzeń 
Anglii i nie da gwarancy! na przyszłość 
— grozi kunflikt u hardza poważnych roz- 
miarach. Rosya w obecnej sytuacyi jest 
zupełnie izolowana. 


Rokowania dyplamaczne. 

Lundyn. Biuro Reutera donosi z Peters- 
burga: Rosyjski minister spraw zagr. hr. 
Lamsdortf przybył do ambasady angiel- 
skiej i prosił, aby ambasador królowi i 
rządowi angielskiemu zakomunikował, iż 
cesarz Mikołaj nie posiada dotychczas ża- 
dnych wiadomości od dowódcy floty bał- 
tyckiej i uważać musi wypadki na morzu 
Niemieckiem za ubolewania godne niepo- 
rozumianis. Car zapewnia, że rząd rosyj- 
ski poczyni kroki do zupałnego zadość- 
uczynienia, skoro tylko bliższe okoliczno- 
ści wypadku będą znane, 

Londyn, Rosyjski ambasador hr. Ben- 
kendori, adbył wczoraj przed południem 
konferencyę z ministrem spraw zagranie 
cznych Landsdowne. 

Loadyn. Minister Landsdowne i admirał 
Seymur odbyli dłuższą konferencyę, w któ- 
rej brał także udział lord admiralicyj, Za- 
nim Benkendort powrócił do Londynu, za- 
stępca jego pojawił się w urzędzie spraw 
zagranicznych, gdzie wyrazil ubolewanie 
z powodu wypadku, 

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, 
że rząd angielski w nocie, wysłanej do Pe- 
tersburga, postawił jako warunek przede- 
wszystkiem żądanie adpowiedniego uspra- 
wiedliwienia popełnionych gwałtów i zu- 
pełnego odszkodowania dla oliar niuspra- 
wiedliwionego czynu rosyjskiej floty. Da- 
lej domaga się rząd angielski natychmia- 
stowego zarządzenia śledztwa, ale tak, by 
daną była gwaraneya, że po jego ukoń- 
czeniu pójdą też w ślad stosowne czyny 


Ghcą się sianem wykręcić. 


Paryż. Sprawozdawca „Matin“ rozma- 
wiał w Cherbourgu z kapitanem rosyj- 


«w. „Nowin“ i „Kurygra Krakowskiego” 


otrzyma bezpłatne premium. Każdy now. półroczny 
abonent otrzyma senzacyjną powieść H. G. Wellsa 
„Gdy śpiący alg zbudzi” z 10 iluetracyami (cena knięg. 
3 K GU h) albu wesułą nowelę „W U 
Mowy roczny ahonant otrzyma bazpłalni 

4 kolerawami liusiracymni Toudasa | Uzi 


iego torpedowca. Kapitan oświadczył, 
żę nie może dać wiary temu, abv flota 


| rosyjska strzelała do flotylli rybackiej — 


rawdopodobnie musiało być tak, że Ro- 
Syanie 2 powodu mgły, odpowiednio do 
rzepisów międzynarodowych, dall strzały, 


--ahy uniknąć jakiego wypadku; admirał 


Rozdestwieński jest przecież bardzo ostro 
żnym człowiakiam. 

Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi z Pe- 
tersburga: Dopiero w ostatniej chwili ro- 
syjska cenzura pozwoliła na wydanie wia- 
domości o zajściu na morzu Niemieckiem. 
Rosyanie składają winę na rybaków, któ- 
rzy widocznie dobrze nie byli pouczeni 
gdyż nie oddalili się na widok floty bał- 
tyckiej. 


KONFLIKT ZAŁAGODZONY. 

Londyn. Wieczorne pisma donoszą, że 
można uważać przesilenie rosyjsko-angiel- 
skie za ukończone. Dzienniki na podsta- 
wie infolmacyj prywatnych zapewniają, że 
rząd rosyjski zgodził sią na wszystkie 
żądania angielskie zarówno co do odszko- 
dowania jak i ukarania winaych oficerów. 
Apel do cara, który widocznie wystosowa- 
ny zoslał bezpośrednio, miał powodzenie. 

Depesza cara do króla Edwarda wywo- 
lala tu ogromne wrażenie. Car wyraził w 
niej uholewanie z powodu nieszezęsnega 
wypadku i współczucie dla rannych i ro- 
dzin poległych rybaków. 

W kołach politycznych przypuszczają, 
że konilikt, który groził przybraniem du- 
żych rozmiarów, uważać należy od wczo- 
raj za ukończony. 


Flota hałtycka. 

Cherbourg. Cztery rosyjskie torpedowce 
z rosyjskim okręlem przewozowym, klóre 
po wyjeździe jednej części eskadry bałty- 
ckiej, tutaj sianęly, odjechały wczoraj wie- 
czorem. 

Londyn. „Daily Chronicle* donosi z Ports- 
mauth: Wczoraj wieczorem słyszano kilka- 
krotny ogień działowy z oddalenia okola 
20 mil morskich. Około północy wyruszył 
mały okręt admiralski. Kanonada wywo 
lała wielkie wzburzenie. Przypuszczają, że 
flota rosyjska oddała tylko sygnały. 


Ledwie wyjechali — już toną. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Kar- 
diff: Rosyjski okręt „Esperance“, ktary 
wczoraj wieczór opuścił port z zapasami 
dla rosyjskiej floty, doznał uszkodzenia i 
tonie. „Daily Telegraph” twierdzi, że okręt 
uszkodziła jakaś złośliwa ręka. Wczoraj 
po południu był okręt jeszcze cały. — 
W Kardiff sądzą, że rohatnicy akrętawi 
porohili w akręcla dziury, chcąc w ten 
sposób zemścić się za napad Rosyan na 
flotylkę rybacką. Na okręcie „Esperance“ 
znajdowały się zapasy, wartości 100.000 
funtów szterlingów. 

Paryż. Pięć rosyjskich okrętów trans- 
porlowych z floly bałtyckiej okazało się 
niezdolnymi do dalszej jazdy i poslano- 
wiono odesłać je z powrotem du Rosyi, 


Japończycy w kanala La Mancha. 

Paryż. „Malin* donosi: Wszystkie o- 
kręty rosyjskie, udające się do Azyi wscho- 
dniej, zaopatrzone są w telegrafy bez dru- 
tu. — Dzisiejszy okręt, który przybył do 
Cherbourga, otrzymał następującą depe- 
szę telegrafem bez drutu: „Należy czuj- 
naść i ostrożność podwoić, nieprzyjaciel 
czyha w kanale La Mancha. 

Berlin. Donoszą z Kilonii: Z opowiadań 
przewodników duńskich, którzy przepro- 
wadzili flotę bałtycką przez wody duńskie, 
wynika, że Rosyanie bardzo obawiają się 
japonskich torpadowców podwodnych i 
pływających min. Każdy obcy okręt, który 


-M 


Bawełny, 


się zbliży do rosyjskiej eskadry, przyjmo- 
wany jest z nieufnością. Rosyame w każ- 
dym widzą nieprzyjaciela. Tak np. ryba- 
cy, którzy z polecenia konsula rosyjsktego 
mieli wręczyć rosyjskiej eskadrze depesze, 
tylko z trudnością mogli lo połecenie speł- 
nić, gdyż, gdy się zbliżyli — nawet da 
nich strzelana. 


Pogrzeb śp. laworskiego. 

Lwów. Na pogrzeb śp. A. Jaworskiego 
przybędą, jako reprezentanci rządu, mini- 
ster wyznań i oświaty Hartel, oraz mini- 
sler dla Galicyi Piętak. Również zapowie- 
dział swe przybycie prezydent Izby posłów 
hr. Vetter v. der Lilie. 

Prezydent ministrów polecił złożyć u 
trumny śp. Jaworskiego dwa wieńce, je- 
den z napisem „In teuerer Errinerung. 
Körber“ w imieniu własnem, drugi zaś 
w imieniu Rudy ministrów. 


Zjazd marszałków powiatowych. 
Lwiw. Zjazd prezesów powiatowych od- 
będzie się we Lwowie dnia 29 bm. 


A 
Budżet Galicyi na rok 1905, 

Lwów. Na wczorajszem posiedzenia ko- 
misyi budżetowej uchwalono dla pogorzel- 
ców Bizeska i Sokołowa zasiłki pa 10000 
koron, dla innych zaś gmin uległych po- 
żarom do dyspozycyi Wydz. kraj. 10000 
koron. — Dział dochodów podniesiono o 
07552 koron, dział wydatkow o 257770 
koron ponad preliminarz Wydziału kra- 
jawego. Bruk pokrycia budżetowego dla 
kwoty [61875 koron. 

Wyuury da Sejmu w Czerniowcach. 

Czerniowce. Dziś odbył się wybor u 
zupełniający do Sejmu  bukowańskiega. 
Wybrany został 76 gł na 117 głosują 
tych Rumun Konstanty Popowicz. 
Kontrkandydatem z partyı środka był p. 
Weiseuberger, 


Defraudacya lennera. 

Berlin. Z Monachium donoszą, że are- 
szlowano lam właścicielkę cukierni, Beu- 
bucherównę, siostrę fotografa wiedeńskie- 
go. Znaleziono u miej 29.000 koron z su- 
my, zdefraudowanej przez Jennera. 


Miauowania i przeniesienia. 

Lwów. (Teletonem). Rada szkulna kraj. 
zatwierdziła rzeczywistych nauczycieli: P. 
Pasowicza w gimnazyum w Brodach, A. 
Wołka w gimn. w Jarosławiu i J. Witku 
w gimn. w Drohobyczu i nadała na tytul 
profesorów. Dalej zatwierdziła wybór: P. 
Stańkowskiego, naucz. kier. w Śnialynie 
„na Bałkach* na ręprezenianta nauczyc. 
do Rady szk, okr. w Śniatynie; T., Ohe 
chlińskiego, naucz. kier. w Czerlanach na 
reprezentanta do Rady szkolnej okr. w 
Gródku. 

Zamianowała w szkołach ludowych : ks. 
L. Augustyna, naucz. religi rzym, kal, 
b-klasowej szkoły męsk. w Sokołowie; H. 
Michalską naucz. kier, 4-klasowej szkoły 
żeńskiej w Wieliczce; S$. Milewskiego na- 
uczyc. 4-klasowej szkoły w Cięcinie; W, 
Heinricha, naucz. 4-klasowej szkoły męsk. 
w Rożniatowie. Nauczycielami kierującymi 
szkół Ż-klasowych: J. Kazka w Przytko 
wicach; J. Karakulskiego w Husowie; J. 
Osowskiegu w 'lurowce; F. Bobińskiego 
w Moskalówce. Nauczycielami i nauczy- 
cielkamm szkoł Ż-klasowych: F. Nawro- 
ckiego w Krościenku wyżnem; K. Urba- 
nowiczównę w Swaryczowie. Nauczyciela- 
mi i nauczycielkami szkół 1-klasowych : 
M. Kwaka w Tenetnikach; S. Kochównę 
w Zawidowicach; S. Baliuka w Strylay- 
cach; W. Liwczakównę w Chomiąkówee ; 
W. Szydłowską w Bratyszowie. 


Rada szkolna krajowa przeniosła: 

Domiszewskiego naucz. kier, szkoły mę- 
skiej w Skałacie na równorzędną posadę 
w Husiatynie; St. Bieniowskiego naucz. 
kier. szkoły żeńskiej w Borszczowie na ró- 
wnarzędną posadę do szkoły męskiej w 
Skałacie; p. Stradę naucz. w Iwoniczu da 
szkoly męskiej w Korczynie; E. Senato- 
wicza, naucz. kier. szkoły w Stratynie na 
równorzędną posadę w Kosmaczu. 

Rada szkolna kraj. przeniosła w stan 
spoczynku: A. Glodta, naucz kier. 2-klas, 
zkoly w Domosławicach; A. Jahellego, 
naucz. w Krasnej: 


m—— z ZZ 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
2 dnia 26 b. m. 1904 r. w „Hali zhożowej* — Ten- 


biała od toron 9'25 do 9:45, biała 
tranzyto da — —, czerwona i żółta 8'85 do 
956, czerwona i żółta Wwauzyto 000 do 0000, 
węgiarska 000 da 0'00, Żyło dwor. krajowe 780 
do 790, targowe 7'A6 do 7:60, transyło —— do 
——-, węgierskie 0'00 da ('00, Jęczmień browarny 
TAA do 6:16, nw krupy 660 da 720, na paszę 
620 do 6'46, tranzyto —'— da — —, Owies 7:86 
do 7:60, Promo zwykłe 700 lo 8'00, Tatarka A 45 
do 8:66, Kukurydza nowa 0'00 do 0'00, stara 
850 da 6*70, Ginquanlin nowa 0000 da 000 
Cinquantin stara 8'40 do 8:90, Groch Wiktorya 
1050 do 11-00, zwykły 9'50 do 10:00, pastewny 
1:76 do 8'10, Fasola cukrowa 16:50 do 18:00, 
długa 0000 do 0000, królka 11:60 da 1200 per 
łowa 1200 do 1802, Bobik 7:40 do 7-75, Wyka 
000 do 0'00, Rzepak zimowy 11'26 do 11:60, tran- 
zylo —— do —*—, Siemię kniano 10:60 do 11 00, 
konopne 11 00 do 11-60, Lnica —*—do ——, Mak 
niebieski 26— do 27 —, szary 24:— do $4'—, 
Koniczyna nasienna czerwona 66:— do 70 —, na 
sienna biała 40— do 66—, masianna szwedzka 


—-— do ——, Ksparsetta 11-76 do 12:26, Lu- 
cena —— do —*—, Tymotka —— do ——, 
Utręby pszenne 4:80 do B'10, żylne 480 do 6-10, 


Mąka czerwona 6:40 do 6'15, fagi 4.40 do 4'60, 
Sluma żyluia dluga 2:50 do 2/80, pazeniczna dłu: 
ga —— do —*—, Mierzwa żytnia —— di 
uszeniezca —— do ——, Biano zw. 
do 490, Koniczyna pastewna 680 do 6-60, So 
czewica 1700 do 14*0U. Geny notowane za 50 kg. 
Otręby żytnie od 626 do 535. 


Z miejskiej centralnej targowicy na hy- 
dła w Krakowie. Dnia 25 b. m. spędzono na 
targ sztuk: bydła rogatego roslego 237, ja- 
łownika 138, cieląt 247, owiec i kóz 16, nie- 
rogacizuy 298, Razem 936 sztuk. — Woły 
płacono po 54 do 65 kor, wyjątkowo pię- 
kne sztuki po — do — kor; krowy po 50 
du 58 kor, buhaje po 50 do 68 k., cielęta po 58 
do 76 kor., za jeden centnar metr. żywej wa- 
gi; vielęta na sztuki po 24 do 60 kor, nie- 
rugaciznę tnezną po 104 do 116 kor, nie- 
rogaciznę chudą po 000 do 000 kor, za jeden 
ceninar metr. rzeźnej wagi. Sprzedano dla 
miejscowej konsmmcyi bydła rogatego, cieląt 
i mierogacizny 936 sztuk, na eksport bydła 
rogatego 00 sztuk, pozostało do drugiego 
targu 00 sztuk. Tranzakcya bardzo słaba. 


W teatrze miejskim dnia 26 b. m. „LUDKA%, 
krotochwile w 4 aktach Fiotra Veber'a, przekład 
Emilii Śliwinskiej, 


Dupont PP. Zelwernwicz 
utilon „Sobiesław, 
rancolin n Popławski 
Daburon m Walowsk 
Antoni „ Frączkow ki 
Pan Bru m. Jednowasi 
ezu tryoharski 
Jeneral Moiceau Chandonner p Zawierski 
Franciszek ` RING A 
udka utkowaka 
Pani des Echanguetles m donowska 
Renata Jeremi 
Pani Marcheson 7 Sulima 
Pani Bru „ Wolaka 
Pani Okevrel n Górska 
Pani Patiboia $ a 
Talie m Ozechowska J. 
Mały Gucio „_ Brościa 
Agent 7 Puchalski 
arya „ Rozwadowska 
Słążący Limen 
Panie. — Panowie. 
Początuk o godzinie 7. — Koniec o godzinie 10. 
Nina 


wełpy, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka, 2. 


NOWINY" 
a w 


RBATA CEYLON znak Quaker i Ugalia 


ada naturalny, makemity, madswy- 
przyjemny smak, l i 
ją ilość taniny, 


ilość Alralcid Theiny adtywaso 
a 


mairzymała swe znakomita zalety, 
mawego zbioru jest zawsz, gdył Ceylon 
nia ma zimy, cały rok, ca 10 doi nowy zbiór, 
napakajająco działa, sprawia harmonię W 
umyśle, 
ociężałość usuwa, 
mmęczenie umysłowa i fizyczne addala, 
rozbudza unysł, rozum À 
odświeśa ciało, 
tańczm jak inne gdyż 


mia odb, 
a pry ywa nią sa pomocą przyrządów, 
łowama katda najasniajsza paaika '(, kg. 
ma ECH Cefonia walic 
lermautycania, chy horhata podosa | majlapszej ' ky. 1-40K, 
anspor nia nabyła obcych apachdw, aby tańsza. CRH 4 120, 
SREB reao cy QOdunaesona nłatemi modalami na wystawach 
Kimherlay 1803, 1808, 
Fraxciska 1904 ia 1688, 
ruksela 1897 Omaha 1883, 
Paryż 1080 1900 i Pary wystawa kohnarna 1900 naj. 
wyżnsa odznaczenie; nabywać można w hunalu kol. 


Pacetą wysyła sią odwrotni 
daty po K 


a selem ułatwiania i 


prawade' 
ego ur 


zezotki wszelkiego rodzaju, 
mydła, porjnmy, oryginalna wodaj(olońska, 
zabienie, szpilki, pudry francuskie. === 


abryczny skład parasoli poleca: 


nast. <Froncz w Krakowie, 


g Floryańska17 
aoc! 


Rządowo f} uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firma 


"R. Rząca i Chmurski 


w Krakawie, ullca św. Gertrudy | 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak. 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Woda bilińska, Giesbueblerska, Sułlerska, Vichy, Mar en 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież apacyalne lecznicze, 
jek; litową, bromową, jadową, żolazistą. kwaśną oraz wady 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jawarskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryacii Cenniki na 
tądanie franco. 


KE Przeszło 400 wolnych posad 
rządowych, publicznych i prywatnych. -290E 


realności i majątków ziemskich 

celem sprzedaży i dzierżawy it. d 

ykaz wolnych mieszkań [Al SĄ 
awiera każdy numer „iN TERESU 
yduwca | Redaktor: 

Szewska Nr. 15,1. p 


Ręgnisław Krasicki, Kraków, uli 
Zwracamy uwaga ża nla mamy nic wspólnego z „intorma- 
torom“, obok Wydawnictwa my wyłącznie mamy Biuro po- 
radnictwa wa wszelkich sprawach, Bluro Informacyl, reklamy 

kontrolli t. d. 17—5 


Wrtbtbietobttytobtw TITTI 


Fi us" ULICA BRACKA L. 5. % 
ż Skład i pracownia futer nod fiemą 


A. Armatys i Sp. 


Kraków, ul. Bracka | 5- 


ne i miaslowe, garnie 


Fulra męskie i damsk 
damskie oraz męskie 


tury dziecinne, czapki | Eapelus; 
Kolie w najnowszych fasonach. 


Towar tylko pier jskości. 
robnty pod najpr jsemi warunkami, 
nanie dokładne i spieszne. 
Zamówienia na prowincyę adwrotnie. 
Przyj nie sie futra na lalo do przechowania. 1090 
Ceny n skle. niskie 


4 PYTCYCTYTYRYYTYNYYYYYYYYYTTY. 


Git 


Anatomi Hawatka e, k. dostawca nadworny 
J. F. Fiszer w Krakawie Linia A-B, 


INA RATY 


już 
La 


Kg. czyli 4 pi- 


tyno- 
dniowe 
lub 
mlesię: 
czne od 
1 koro- 
ny za- 
Częty 
można 
pabyć mnazyny Singera do szy- 
cia i haflu dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, płó- 
tnn, Imatra, Obrazy, zagary, 
zegarki 1 moble blaszana we 
wiełkiem wyharse 
Con: bardzo przystępne, 


ARNOLD FALLEK 


1078 w Podgórzu 
Rynek pł 1 10 1 piętra. 


Mleczarnia w Dobczycach 


wyneła codziennie świeże, de 
serowe, dobre masło. Cena za 
1 kg. loco Dobczyce 2 K 50h. 
1126 1—2 


Kasyno w Debie 


1125 


od 1-go grudnia br. 


KUGHARZA 


który będzie mógł prowadzić 
restauracyę, 


Motor gazowy 
o sile 8 koni 
firmy J. Warchałowki 
w zupełnie dobrym stanie 

wraź Z prz 

woda braku m 1. 
do sprzedania. Rliższa wia- 
domość w fabryce wędlin 


W. Sataleckiego 


w Krakowie, Floryańska 18 
Zakład wzorowego 
kucia koni Groble 5 


poszukuje zdolnego pod- 
kuwacza i chłopca do 
1115 praktyki 2—4 


Wir.Süberman 


poszukuje 1-3 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, przy ul Karmelickiej |. 66. 
pleca na sezon jesienny : 
Szczepy owocawe w dabarowych qalunkach; krzewy u- 
wncawe i ozdobna Wielki wybór roślin doniczkowych, 
piim wsaelkiego rodzaju ; szaść par wawrzynów ogrom- 
nych rozmiarów po nader umiarkowanej cenie Gebulki 
po cenia 20, 25 i 30b, ; a w grun- 
16 h. za szlukę; tulipanów po '0 121 16 hl, za szt. 
konwalii, których mieć bedziemy do 80000 sat. : 
do pędzena 80 kr. zaś do posadzema w piuacie 6 kr, 
7a 1000 Gong 
Cennik nn żądznie przanyła B'ę opłatnie. 


H 
A. BERTRAM, zegarmistrz 


w Krakowie, ul. Mostowa 4 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
zegarów i zegarków z najlepszych 
fabryk szwajcarskich i genewskich 
jakoteż różnych wyrobów w srebrze 
1złocie po cenach konkurencyjnych 
Cenniki ilustrowane wysyłam nna 
żądanie darmo i opłatnie, 4-10 


Filia firmy = 


A BERTRAMA w Krakawie 
róg ulicy Mostowej L, 1. 


ENNOLINA-- 


barm włosy siwe słopniawo ed land da najciemniejazyci. $ 
ber El rE 


wuja i wrmaazia. — Poleca i A 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACK. 
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


i 
j 
s 


SERDAKI FUTRZANE 


damskie, męskie i dziecinne 
z pierwszej w kraju ranamawanej_ pracowni 
kuśnierza JANA KŁOSIŃSKIEGO W,KĘTACH 


poleca po cenach fabrycznych 


BAZAR KRAJOWY wKRAKOWIE 


róg ul. Brackiej i głównego Rynku. 


szej pracowni, można nabyć 


Uwaga: Surdaki, po 
tylko w Bazarach Krajowych w Krakowie, Lwowie, 
Przemyślu, Nowym Sącza i w Wiedniu (Spiegelgasse 21° 


|a0020060003580270705 
W komiaowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA $ 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szeweklej Nr. IO I. p. 
Dotre planiana, 

Kilka, sypialni i jad 
lowych, Sekreta 
goi ston, arlyst, 
Obrany stars i 9 Ju- 

a, Kasela ar- 
18 osób 


Telegram z Paryża 
do Hofmanna, Sukiennice 1. 17, 
uig w Krakowie. 2-80 
Dziś najmodniejsze tylko granaty, 


Polka, wychowana 


a 

a 

f 

a . 
2|166 W Londynie 

2 | udziela lekcji języka angiel- 
š skiego, język wykładowy pol- 
i 
F} 
a 
e 
2 


ski, niemiecki lub rosyjski. 


G.Bobrowska, Pędziohów 18, 
LITI 


przedmiotów mab. 

tepiany dabre, Biura, 8a- 

lonki itp. Garderoba męska 

damaka B94 

muje powyższe 
w komis. 


obejmujący 6 
R Standy! z ka- 
wałkiem pola arnego w Ba- 
1124 chn! pod Nr. 1125 1—2 
lub Proszówska 10 minut 
drogi od miasta do wydzie- 
rżawienia lub sprzedania z 
powodu wyjazdu” właściciela 
za bardzo miską cenę, 
Bliższa wiadomość u p.Fran- 
ciszki Szlamkowej w Bachni 
ul. Proszowska Nr. 1125 


Na ślubu! 
Pawozy i Remizy 1a 
śluby, chrzty, spacery i pð- 
lowania wynajmuje najtanie, 


w Krakowie 17 89 
P. GUZIKOWSEK| 
ul. Pędzichów |. 18, telafon 930 


S e a= 


A a” a " 


— NOWINY: 


dna 25 paździerika 


gum Bez 


la litra aromatycznego silnego rumu 
le litra zdrowej, silnej wódki, nalewki owocowej ete. 


już za 4 centy 
wielki kielich tej samej wódki już za 2'2 cent 


W PROBILERNI 


parowej fabryki wódek 


Romana Marczyńskiego 


w Pałacu na Zwierzyńcu Nr. 20 (tuż za rogatka) 
m Specyal: Wyjątkowo dobra Teściowa Podbipięta - Botanik. mm 


nabyć 
można 


konkurencyi! 


mà 


już za 13 cnt. 


jm maj 
Perkale, Batysty, Płótna Szyrtynel. Bie- 


Materye wełniane " 
liznę stołową, Bieliznę męską i damską 


własnego wyrobu, Flancłe, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 484 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościwszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I 
Zlecenia zamiejno. wysyła się odwrotną paczią, - w niedziele i święta sklep zamknięty — Ceny niskie stałe. * 
DR WI ZO WOROR T A „A 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko" poleca Sz. P.T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła lamp, wyrobów alpakowych i herbaty. 


Wyrohów ekórkowych przyborów loaletowych, da szycie, baflu i robó! ręcznych, bielizny męskiej, 
kiawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym łuskawyia względom. Ceny krakawstia. 502 —207 


ie Gai A gry 


| Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58. 


i Obrączki ślubne i pierścionki zaręczynowe, Naj 
iowe 


lepsze zegarki, zegary ścienne i budziki oraz wartoś 
wyroby złote i srebrne urzędownie słemplowane. Ma też na 
składzie: łyżki, łyżeczki, cukiernice i inne wyroby z chiń- 


skiego srebra. 
Peleca, najtaniej 


EMIL GOLDWASSEB w KRAKOWIE 


UL. GRODZKA 58. Bogato ilustr, polskie CENNIKI wysyła na żądanie darmo. 
ANA KALU. i i 
ZMI LO Tylko ostatnie dni ! 


Niniejszem zawiadannam, Łe 
Po św. p. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW BUDOWLANO- TECHNICZNYCH 
ANTON KRÓLIKOWSKIM 


przeniosłem z domu pozy ul Szewskiej 8 do domu Wgo Dra Hubaczka 
Wysprzedaż futer 


przy ulicy Karmelickiej I. 6 
luż ohok restauracyi Wko p, Goldsleinn, gdzie z dmiem I5pożd jernika 

męskich i damskich oraz 
mufek, rozmaitego gatunku 


1904 otwarlą zostania 

po bardzo niskiej cenie 
trwa dalej przy ulicy 
Wolskiej I. 17. 
parter. 13—12 


Sik Szczepański. 


1110 1-9 


WYSTAWA 


M, pieców żelaznych ameryka 


pieców kafiow; 
i iryjskiego 


'kułów dla oświetleniagazowego i elekti 
nadal łaskawym wzgleńdom Szan c 


Telefon 163 w Krakowie, Karmelicka 6. | 1011 
mcyna Ńzczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Lu 


Jedynykrześcijański handel artykułów religijnych i przykorów piśmiennyc 
przy ulicy Szewskiej Nr. 1, w Krakowie 
pod fw 
Edward Czapliński i Ska 
poleca po najniższych cenach: 
Ksiażki do nabożeństwa, obrazy i obrazki, koronki, 
krzyżyki, medaliki, figurki, lampki, szkaplerze, 
obrazki w zameczkach itp. 
Obrazy przyjmuję do oprawy, bilety wizytowe, papiery, 
zeszyty, notesy, atramenty, cyrkle. papiery listowe, karty 
z widukami od 2 ct, albumy, - amiętniki, albumy na 
kartki, etui, papiernśniee portmonetki itp. 1788 
= Pamiątki z Krakowa. 


5 Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 
W DO AMERYKI PRZEZ TRYEST 


Jazda przez Wryest do Nowego Jorku fji 
i wszystkich miejscowości bółnnenej Ameryki % 
w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


ases 


ET 


a 


ir] Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
T Żeglugi parowej w Tryeście 


Gz 
3 


E 


RustroAmericana | 
„JustroJimericana 

Jako jedyne austryackie Towarzystwa żeglu- © 
hne, które na mocy” rozporzadzenia ministeryal- Ú 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21908 upoważnione je] 
zastało d» tworzenia ajeneyi i zastępstw, ustanowiła | ję 


m leneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny fif 
i upoważsiła ją do zorganizowania poszczególnych Ajóncyj. 
TUI Zadaniem lej organizecy: jast: aprzeć awg działalność 


F) na rzetelnej podstawie, ochron é wychadźcaw ad wszel- 
klego wyzysti | aklerawsć ruch wydhosźców a ile ma- 
żności, przez zustryacki port TRYEST. 

U Towarzystwo | tegaż ojenci mają czuwsć nad tem, 
[È] ażeby pasaże*owie płacili tylko oznaczona p-zsz Zarząd 
=i} geny Jazdy I otrzymywał! możliwie najlepszy wikt 

JE i utrzy nanle. 
gi Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrę- 
Im towych w leneralnej Ajencyi w Krakowie ul. 
pl Lubicz | 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 
P Brodach, Podwołoczyskach, Czerni weach, Nad- 


fu] brzeziu, Szezakowej, Oświęcimiu i imych Ajenoyach. 


=) 


p JĘTE 


TENESSE RE 
ZGRSEGESESEEESRERGEGESFE 
Drukiem lózefa Flaahera w Krakowie 


